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W dziewiczych lasach Ameryki 
Co przedstawia powyższy obrazek? Grupę [ndjan, którzy nie mając kapłana, zbierają się około wielkiego krzyża z nieocio- 
sanych, na krzyż związanych pni, i śpiewają pieśni religijne, usłyszane niegdyś od misjonarza. Dziś jeszcze dużo jest pogan, 
którzy przez całe lata nie widzą kapłana. a może w całem swem życiu jeszcze wogóle go nie widzieli. Pamiętajmy o nich, 
wspierając modlitwą i ofiarą misje katolickie! 
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Na niedzielę 19-4 po 


NIEDZIELA 


Zielonych Swiątkach. 


LEKCJA. Eiez. IV. 23—28. 


Braciaj Odaówcie się w umyśle waszym 
przez ducha i obłeczcie się w nowego czło- 
wieka, stworzonego na obraz Boży, w spra- 
wiedłiwości I świętości prawdziwej. Diatego 
porzućcie kłamstwo, a mówcie każdy pra- 
wde z bliźnim swoim; bo jeden drugiego 
jesteście członkami. Obruszajcie się, lecz 


mie grzeszcie; słońce uięch mie zachodzi na 
rozguiewanie wasze. Nie dawajcie miejsca 
dłabłu! Kto kradł. niech już więcej mie kra- 
dnie, tecz raczej uiech pracuje przykładając 
swą rękę do rzeczy uczciwych, aby miał 
skąd udzielać potrzebującemu. 


— oe — 


EWANGELJA. (Mat. XXII, 1 — 14). 


W on czas: Odezwał się Jezus do 
przedniejszych kapłanów i faryzeu- 
szów w przypowieściach i mówił: 
„£ Królestwem niebieskiem jest po- 
dobnie, jak z pewnym królem, któ- 
ry sprawił wesele synowi swemu. 
I wysłał sługi swe, by wezwali za- 
proszonych na gody, ale oni nie 
chcieli przyjść. Posłał ponownie in- 
ne sługi, mówiąc: „Powiedzcie za- 
proszonym: Oto ucztę moją przygo- 
towałem, woły me i co było tuczne, 
zabito i wszystko gotowe; póidźcie 


na gody*. Aie oni, lekceważąc to, 
odeszli: jeden do włoścł swojej, a 


drugi do kupłectwa swego. Reszta 
zaś pojmała sługi jego, zelżyła ì po- 
zabijała. A dowiedziawszy się król, 
rozgniewał się, wysłał wołska swe, 
wytracił owych mężobójców, a mła 
sto ich podpalił. Wtedy rzecze do 


sług swoich: „Wesele wprawdzie 
gotowe, ale zaproszeni nie byli god- 
ni. — Wyniidźcie więc na rozstaje 
dróg, ł wzywajcie'na gody, kogo tyl 
ko spotkacie”. — I wyszli słudzy 
jego na drogi, zgromadzili wszyst- 
kich, których spotkali, złych i do- 
brych, tak, iż sala godowa zapełniła 
się biesiadnikami. A gdy król 
wszedł, by zobaczyć biesiadników, 
njrzał tam człowieka, nieodzianego 
w szatę godową, Rzekł więc do nie- 
go: „Przyjaciel, jakże tu wszedłeś, 
nie mając szaty godowej?” A on za- 
mäki. Wtedy król powiedział służ- 
bie: „Zwłążcie mu nogi i ręce I wy- 
rzućcie go precz do ciemności! Tam 
będzie płacz | zgrzytanie zębów. Al- 
bowłem wielu jest wezwanych, ale 
mało wybranych“. 


NA DZIEŃ MISYJNY. 


(dnia 20 października). 


Czem jest życie misjonarza? 

Czem jest życie misjonarza, jeże- 
li nie bezprzestanną ofiarą? Płomień 
miłości ogarnął misjonarza w jego 
pierwszej młodości i oderwał go od 
ziemi ojczystej. Płomień miłości pod 
trzymywał go, gdy przeprawiał się 
przez dalekie oceany albo przez roz 
padliny gór, gdy stawiał mężnie i ra 
dośnie czoło wszelakim trudom, 
przejęty pragnieniem, aby dla swe- 
go ideału żyć albo umierać. Pło- 
niień jeszcze silniejszy roznieca je- 
go zapał na terenach misyjnych, 
gdzie przez zupełne o sobie zapom- 
mienie poświęca się ludom tuby|- 
czym. 

W chacie rozpalonej żarem słoń- 
ca lub burzą miotanej, mieszka mi- 
sjonarz „aby przed ubogim ołtarzem 
wypełnić swój kapłański obowiązek. 
[W szkołach gromadzi na długie go- 
dziny dzieei, które z niewypowie- 
dzianą cierpliwością naucza pierw- 
szych zasad wiary. W sierocińicach 
spełnia obowiązki ojca i matki wo- 
bec dziatek, które zapewne nigdy 
nie doznały radości, jaką sprawia 
widok ojca lub pieszczoty matki. W 
szpitalach pociesza chorych włewa 
jąc do ich dusz promienie krzepią- 
tej nadziei. W schroniskach dla trę 
dowatych styka się z śmiertelną za- 
razą a .niebiańskim uśmiechem osła 
dza bóle tylu nieszczęśliwych. 

Zawsze i wszędzie, dniem i nocą 


czy to w dzikich lasach, na szczy- 
tach gór lub na wyspach, misjonarz 
spełnia dzieła pięknego miłosierdzia. 
Świat zaś samolubny nie zna i nie- 
chętnie tylko uznaje ofiary misjona 
rza katolickiego. Poświęcenie to tem 
szczytniejsze, że spełniane w nę- 
dzy, w głodzie, w chorobach, w prze 
śladowaniiu, w więzieniu, w męczar 
niach, w niewypowiedzianych cier- 
pieniach, które nieraz opromieniają 
działanie posłańca Chrystusowego. 
Takie oddanie się bohaterskich mi- 
sionarzy dobitnie przemawia do ser 
ca naszego i zniewala nas do wspo 
magania tych przeróżnych dzieł mi 
łosierdzia, któremi zdobywa sie du- 
sze tyłu niewiernych pogan, a które 
przenikają ich i wzbogacają myślą 
o Bogu i darami Jego. 


Znaczenie misyj dla cywilizacji. 


Chrześcijaństwo z swą nauką i 
swem prawem zawartem w niezrów 
nanej księdze Ewangelji, uwolniło 
ludzkość od barbarzyństwa, podnio 
sło z poniżenia moralnego, w jakiem 
się znajdowała, i wlało w nią ducha 
nowego, aby wzbijała się po nowych 
drogach piękna wzwyż, gdzie czy- 
sta błyszczy miłość i czar prawdzi- 
wej cywilizacji. W tem dziele postę 
pu zawarta jest zasługa Kościoła, 
który krzewi myśl chrześcijańską 
na wszystkich krańcach Świata, od- 
nawia Życie rodzinne, podtrzymuje 
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narodowość i wywiera wielki 
wpływ na życie społeczne. Prawie 
wszystkie wieki ery chrześcijań= 
skiej zostały przepojone i odświeżo- 
ne żywotnemi sokami Kościoła. Nie 
ma narodu, którego historyczne dzie 
je postępu cywilizacyjnego nie pow. 
stawały w formie ustnego podania 
lub kronik właśnie w zaciszu na- 
szych bazylik. Na próżno szukać bę 
dziecie narodu ucywilizowanego, 
któryby nie zawdzęczał swego roz- 
kwitu natchnieniom idei chrześcijań 
skiej. Potęga i chwała narodów tak 
Wschodu, jakoteż i Zachodu, Euro- 
py czy Ameryki zawsze są związa- 
ne z wielkością i odwieczną chwałą 
katolicyzmu. 

Słowa te wskazują na wzniosły 
cel misjonarza katolickiego, który 
łączy w swej osobie rozmaite urzę 
dy, jak kapłana, nauczyciela, kolo- 
nizatora. naczelnika szczepu, zało- 
życiela wiosek i miast, apostoła, 
przeszktałcającego każdego dzikic- 
go w człowieka, każdego człowie- 
ka w chrześcijanina, każdego chrze 
Ścijanina w obywatela, każdego oby, 
watela w współpracownika dla do- 
bra społeczności. Misjonarz jest 
pierwszym  cywilizatorem, uszla- 
chetniałącym obyczaje tubylców, 
naucza o obowiązkach i prawach, 
zażegnywa spory i kłótnie, zache- 
ca do współżycia spokojnego i ucz- 
ciwego, zaprawia do wspólnoty bra 
terskiej, jest podwaliną zdrowego i 
rzeczywistego postępu; słowem mi- 
sjonarz katolicki jest prawdziwym 
twórcą cywilizacji. 

Jestto wysoki tytuł zasług misjo- 
narskich, domagający się od wszyst 
kich narodów sympatji dla naszych 
niezmordowanych pionierów; mają 
oni bowiem w zupełności prawo do 
tego, aby ich wspomagać w cudow- 
nem dziele cywilizacyjnem. 


Wielkie narody chrześcijańskie 
a misje. 


Dzieje opowiadania Ewangelji na- 
rodom pogańskim sa Ściśle złączone 
z dziejami wielkich narodów chrze- 
Ścijańskich dbających w czasach 
wspaniałego swego rozwoju o usz- 
częśliwienie pogan przez wysyłanie 
do nich misjonarzy, którzy naucza- 
niem zasad wiary, chrztem w imię 
Chrystusa dźwigali ich do wysokic- 
go stopnia kultury i cywilizacji. By- 
ło to szłachetnem zadaniem starych 
narodów, że dokładali się do cywili 
zowania barbarzyńskich i dzikich 
plemion. Poprzez prace zaś, wysił- 
ki i ofiary misjonarzy, kojarzących 
swe własne imię z nazwą swej nowej 
ojczyzny, dokonano duchowego i spo 
łecznego odrodzenia narodów pier- 
wotnych. którym wraz z nauką 
Ewangelii uśmiechać się poczęły no 
we czasy, przynoszące im z poko 
jem duszy dobrobyt i pomyślność. 


z 
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Niechaj się więc odrodzi to sta- |jałlmużna — będzie pewnym zadat-|cegiełką do zbudowania w duszach 


rodawne chlubne posłannictwo i 


niech synowie narodów chrześcijań- 

skich, natchnieni duchem dawnych 

tradycyj. skutecznie współpracują 
z misjonarzami 


«w tych krajach, gdzie dotąd nie po- 
stawiono Krzyża Chrystusa Pana, a 
misjonarze katoliccy w oparciu na 
tej współpracy tem skuteczniej krze 
wić będą bogactwa wiary i dobro- 
dzicjstwa kultury. 

W tym celu zwraca się do wszyst 
kich „Dzień Misyjny" dnia 20 paź- 
dziernika. Ażeby on jednak spełnił 
swój cel, trzeba koniecznie, aby w 
każdym narodzie. w każdem mieś- 
cie, w każdej wsi, w każdei parafji 
uruchomiono wszystkie siły i tegoż 
dnia wszyscy wierzący w Boga sku 
pili swe myśli około świętej spra- 
wy misyjnej. Dnia tego od brzasku 
aż do zachodu słońca 
niech wzbija się modlitwa do Boga, 
aby wzinagały się wysiłki i zapał 
tvch sług Ewanyelji, którzy daleko 
od ziemi ojczystej pracują i cierpią 
dla  urzeczywistnienia wielkiego 
ideału braterstwa ludzkiego: w tym 
że dniu » 
niechaj wszyscy wspaniałomy ślnie 

wedle możliwości złożą otiarę, 


co jest konicczne do podtrzymania 
i powiększenia licznych dzieł misyj 
nych a bez których nie podobna po- 
zyskać dła Chrystusa świat nie- 
wierny. 

Ten podwójny dar — modlitwa i 


Ks: F. Grygiewica. 


Na ziemi 
krwią męczeńską przesiąkłej 


— 


Sądzisz własne słowa! — Groźba— 

Trzech przedstawicieli. — Prote- 

stant namawia do prawosławia. — 

Na bagnety! — Odwrót. — Ogłeń 

karabinowy. — Przy dzwonnicy, — 
Goła pierś. 

Wtedy naczelnik spokojnym gło- 
sem zażądał, by parafjanie wydali 
mu klucze cerkiewne i przyjęli nazna 
czonego im popa, jako swojego pro- 
boszcza, a sami żeby się spokojnie 
rozeszli do domów. Na to wystąpił 
jeden z parafjan, człowiek już nie- 
młody, ale jeszcze czerstwy i rozpo- 
czął do niego mówić w te słowa: 

— Panie naczelniku! Gdyście za- 
bierąli nam organy z cerkwi, a myś- 
my ich wydać wam nie chcieli, lęka- 
jąc się przerobienia naszej światyni 
ma cerkiew prawosławną, wtedy za- 
ręczyłeś, że rzad nie ma zamiaru na- 
rzucać nam prawosławia, a chce tyl- 
ko oczyszczenia cerkwi z łacińskich 
i polskich naleciałości i wyrzucenia 
prganów. Powiedziałeś pan wtedy, 


53) 


kiem tych błogosławieństw, 
Bóg zawsze udziela wszystkim, któ 


rzy przyczyniają się choćby małą 
Ka Biskop Dr. Teodor Koblna. 


jakich | Królestwa prawdy. 


F Karol Salotti 


Arcyhp. iyt. Wilipopoli w Tracji. 
'"Wrozysdeni Pup. Dz. Rozkrz. Wiary. 


11 mej podróży apostolskiej wśród naszego wythodótwa 


w Południowej Ameryce. 
RIO CLARO, VERA GUARANY, MALET I RIO AZUL. 


Bardzo ciekawy byłem na 
Malet (Marechal-Mallet), 


już w kraju, a później także w saa 
mej Brazylji. Słyszałem zdania, tak 


dalszy cel naszej dzisiejszej podró -| dodatnie, jak też ujemne. Jedni mó. 


ŻY: 


Dużo o tej placówce słvszałem | wili, 


że Malet to najpoważniejsze 
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Ks. L, Piasecki, misjanarz polski wśród Hindusów. 


że gdyby kto przyszedł jeszcze dojdzić? Niech lepiej stamtąd przyjdą 


nas i zażądał czegoś więcej, to może- 
my wszyscy, starzy i młodzi. wziąć 
kołki i za wieś go przepędzić, cho- 
ciażbyś nawet ty był tym wtrącają- 
cym się do naszych spraw cerkiew- 
nych i naszej wiary. Sam więc nau- 
czyłeś i upoważniłeś nas, byśmy sta- 
li w obronie naszej cerkwi i wiary, 
albowiem przez popa schizmatyckie- 
go chcesz narzucić nam prawosławie 
i sprofanować Świątynię. Dziś są- 
dzisz, panie, siebie i swoje słowa. 
Chociaż nas upoważniłeś, byśmy 
wzięli ze sobą kołki na obronę, to 
jednak ich nie wzięliśmy. Wolimy 
stać i umierać bezbronni przy świę- 
tych progach naszej cerkwi! 

Słowa padały mocne i powinny by- 
ły naczelnika piec, jak ogień. Nie 


do nas i na naszą krew popatrzą i 
przekonają się, że ten sam duch, ce 
ich ożywiał, w nas mieszka, a wian 
ra święta jest dla nas tak samo dro: 
ga, jak dla nich! 1 

Naczelnik widział, że w rozmowie 
z całą gromadą do ładu nie dojdzie. 
Zażądał więc, aby wyszło do niego 
trzech i z nimi będzie się umawiał. 
Wyszli wtedy gospodarze stateezni 
i cieszący się poważaniem u wszyst» 
kich. Byli to: Maksym Staniuk, Jan 
Bartoszuk i Jakub Waryluk. Namas« 
wiał ich, by wpływali na innych 4 
nieszczęścia na parafję nie sprowa- 
dzali. Widzą przecież, co ich czeka; 
wojsko niedarmo przyszło do Pratue 
lina! 

Gdy mu odpowiedzieli, że tego ro. 


piekły go jednak. Machnął tylko rę-ibić nie będa, kazał ich natychmiast 


ką i powiedział, że lepiej byłoby, gdy- 
by chcieli wysłać kilku do Zabłocia 
i Drelowa, aby tam przypatrzyli się 
ofiarom, poległym przy cerkwiach 
uniekich, gdy gospodarze popów 
wpuścić do nich nie chcieli. Przeko- 
naliby się wtedy naocznie o strasz- 
nych skutkach oporu przeciwko rzą- 
dowi. Usłyszał wtedy takie zdanie: 
. — Poco my mamy do innych cho- 


aresztować. Następnie wezwał z gro« 
mady innych trzech, ale wtedy uniet 
spostrzegli, do gzego to prowadzi } 
już nikt do niego nie wyszedł. 

— Niech pan naczelnik mówi do 
nas, jak tu stoimy! — odpowiedzieli, 

Rozgniewał się i nie chciał z nimi 
gadać. 

Wtedy wystąpił dowódca siły, 
zbrojnej. pułkownik ‘Stein, Niemiec 
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ognisko oświaty polskiej w Paranie, 
że tam jest stosunkowo wielka licz- 
ba inteligencji polskiej, która ruch- 
łiwością swoją zdołała wyrobić sobie 
duże wpływy, nietyłko wśród same- 
go wychodźtwa polskiego, ale także 
wśród społeczeństwa brazylijskiego. 
inni jednak, zresztą naogół nie prze- 
cząc tej opinji, dodali, że niestety, 
w Malet panuje duch wrogi dla Koś- 
cioła, albo przynajmniej obojętność 
dla spraw religijnych. Wobec tego 
obawiałem się, czy moja misja reli- 
gijna nie napotka w Malet na więk- 
sze trudności, choć mnie ks. pro- 
boszcz Piasecki w Rio Claro, do któ- 
rego parafji ta placówka należy, u- 
pewniał, że tamtejsze stosunki koś- 
cielne wcale tak źle się nie przedsta- 
wiają. Zgóry mogę powiedzieć, że 
miał słuszność. 


Położenie miasteczka Malet. 

Malet już nie leży w puszczy, ale 
w okolicy o dość wysokiej kulturze, 
Po obu stronach wyjątkowo dobrej, 
solidnej drogi, prowadzącej prze- 
ważnie po grzbietach wzgórz, wszę- 
dzie widzieliśmy dobrze uprawione 
pola. Z dawniejszego dziewiczego la- 
su pozostały już tylko tu i ówdzie 
marne resztki. Minęliśmy dużą ko- 
łonję rusińską, Rusinów jest sporo 
w tych stronach. Stosunek między 
nimi a naszymi rodakami jest nao- 
gół poprawny, ale zimny. Niema 
między nimi sporów, ale też niema 
współżycia i współpracy. 

Zmierzch szybko nadchodzi. Jea- 
teśmy już blisko celu naszej jazdy. 


NIEDZIECA” 


Już widać miasteczko, szeroko rozbu- 
dowane na falistym terenie. Jak na 
brazylijskie stosunki, przedstawia 
się poważnie. Jest też rzeczywiście 
ważnym ośrodkiem gospodarczym i 
społecznym. Leży przy wielkiej li- 
nji kolejowej i jest siedzibą prefek- 
ta (starosty). 


Przyjazd i powitanie w Malłei. 


Godzina naszego przyjazdu nie 
była pewna. Wskutek tego witała 
nas przed skromnym, drewnianym, 
wewnątrz gustownie wymalowanym 
kościołem tylko mała garstka roda- 
ków. Natomiast w dzień następny 
kościół był przepełniony. Przed wej- 
ściem do świątyni jeden ze starych 
ezcigodnych kolonistów na moje po- 
witanie wygłosił przemówienie o nie 
zwykle głębokiej treści i gorącej 
wierze, w jędrnym polskim języku. 
Żaden kapłan nie powstydziłby się 
podobnego oratorskiego występu. — 
Przemawiał on w imieniu całej ko- 
lonji i wnet mogłem się przekonać, 
że tę gorącą wiarę, która natchnęła 
jego słowa, dzieli z nim rzeczywiście 
ogół kolonji. Potwierdził mi to zre- 
sztą miejscowy duszpasterz, młody, 
sympatyczny ks. Dewor. Wprawdzie 
wśród inteligencji polskiej 


są tu jednostkł, które względem 
wiary są obojętne 
i nie spełniają praktyk religijnych, 
których małżeństwo jest nie w po- 
rządku a dzieci nie są ochrzczone, 
ale nie można powiedzieć, żeby pro- 
wadzili wprost walkę z Kościołem 
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1 uprawiali akcję antyreligijną. W, 
każdym razie są za inteligentni i zbyt 
dobrymi Polakami, by popierać tak 
głupie i tradycji polskiej obce sek » 
ciarstwo, jakiem jest t. zw. kościół 
narodowy. Że ich stosunek do Koś» 
<ioła jest obojętny, można poza trud< 
nościami małżeńskiemi, jakie niektó. 
rzy z nich mają, tem tłumaczyć, iż 
niegdyś, zanim z Polski wyemigro- 
wali, należeli do obozu socjalistycz- 
nego. Ponieważ, jak powiedziałem, 
są dobrymi Polakami i ludźmi inte- 
ligentnymi, można żywić nadzieję, 
że z czasem i oni staną się żywymi 
członkami Kościoła świętego, który, 
jak już kilkakrotnie stwierdziliśmy, 
zdobywa w Brazylji, jak wogóle w 
całej Ameryce Południowej, coraz 
większe znaczenie. 


Rodacy nasi w życiu społecznem 
i gospodarczem miasta. 

W życiu gospodarczem i społecz- 
nem miasta i powiatu rodacy nasi 
odgrywają wybitną rolę. Nawet pre- 
fekt (starosta) jest Polakiem. Od- 
wiedziliśmy go w nowym pięknym: 
gmachu prefektury. W jednej z sal 
urządzono wystawę wyrobów, jakie 
produkuje miasto i powiąt. Ku na- 
szej wielkiej radości większość wy- 
stawiających firm nosi polskie na- 
zwiska. Świadczy to o dużej ruchli- 
wości i przedsiębiorczości naszych 
rodaków. Zrozumiełi oni dobrze, że 
wychodźtwo w Brazylji, chcąc sobie 
zapewnić lepszą przyszłość i odpo - 
wiednie do swej liczby wpływy w 
kraju, nie powinno się ograniczyć ną 


§ protestant zarazem, i począł ludo- 
wi tłumaczyć, że ze wszystkich re- 
ligij najlepsza jest religja prawo- 
sławna. 

Gdy dość długo rozwodził się o 
tem, podsunęła się do niego kobie- 
tina biednie ubrana i powiedziała 
mu: 

— A dlaczego to pan pułkownik 
tej najlepszej religji nie przyjmie, 
#ylko nam każe ją przyjąć? 

Urwał więc swoje przemówienie, 
bo o czemże jeszcze mógłby mówić 
po tamtych słowach tak krótkich, a 
kak niweczących jego uczone wy- 
wody ? 

Porozumiał się z naczelnikiem po- 
wiatu, przysunął wojsko jeszcze bli- 
żej ementarza cerkiewnego, kazał 
rozwinąć sztandar pułkowy, nabić 
broń, uderzyć w bębny, zatrąbić na 
Alarm... 

Unici zatrzasnęli wtedy bramę 
pmentarną i zawalili ją kamieniami. 
Inni w tym czasie padali na kolana 
i nad ich głowami uniosła się pieśń 
Kto się w opiekę“, gdy równocześ- 
mie w innnem miejscu cmentarza za- 
Entonowano „Pod Twoją obronę“, a 
jeszcze  gdzieindziej 
Twoje, Panie“, 


A równocześnie po przeciwnej 
stronie parkanu cmentarnego pada 
komenda: 

— Do ataku broń! Naprzód marsz! 

Unici, którzy właśnie skończyli za- 
rzucać kamieniami bramę cmentar- 
ną, powiedzieli im na to: 

— Po trupach naszych pójdziecie 
do świątyni! 

Parkan cmentarny stanął żołnie- 
rzom na przeszkodzie. Przeszkoda 
to nie była wielka, ani niezdobyta, 
tem bardziej, że wcale jej nie bro- 
niono. Żołnierze mogli łatwo ją po- 
konać. Widocznie jednak pułkowni- 
kowi w ostatniej chwili przyszła 
myśl, że lepiej będzie unitów poza- 
bijać kulami, niż bagnetami, więc 
kazał trąbić i bębnić do odwrotu. 
Wróciło wojsko na swoje dotychcza- 
sowe miejsca. Odsunięto je jeszcze 
o dziesięć kroków i otworzono regu- 
larny ogień karabinowy. 

A nad ludem, ciągle klęczącym 
wokół świątyni, unosiła się bez przer 
wy ku Bogu pieśń z piersi przerażo- 
nych, ałe gotowych nie ustępować 
do końca. 

Padły strzały. Pierwsza krew 0- 


„Przed oczyjfiarna była rozlana. 


Z dzwonnicy cerkiewnej odezwa- 


ły się dzwcny, wołające głosem prze- 
ciągłym, żałosnym... 

Salwy teraz szły jedna za drugą. 
Snać Moskale najbardziej byli wście- 
kli na tych, co przy dzwonnicy za 
sznury ciągnęli, bo tam najwięcej 
padało zabitych i rannych. 

Ale dzwony kołysać się nie prze- 
stały. Jak dawniej dzwoniły umiera- 
jącym, tak w tym dniu wysokiego 
napięcia złości z jednej strony, a z 
drugiej uczucia religijnego, dzwoni- 
ły również wydającym ostatnie 


tchnienie, będącym męczennikami 
za wiarę. 
Zdarzały się wiedy fakty niespo- 


dziewane. Oto spośród tłumu modlą- 
cych się wstaje unita, odwraca się w 
stronę luf karabinowych, rozrywa 
na sobie ubranie i gołą pierś wysta- 
wia do wroga, mówiąc: 

— Dajcie i mnie tak umrzeć, jak 
innym!... z 

A inni robią to samo, wołając: 

— I mnie też, i mnie! 

Od strony dzwonnicy zaś pada 
głos: 

— Umrzeć za Kościół i wiarę, te 
pragnienie nasze i życie! 

A karabiny trzeszczą ciągle I sal 
wy następują jedne po drugich, Cam. 
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rolnictwie, ale co 
raz więcej zdoby. 
wać także dziedzii 
1ę przemysłu i har 
dlu oraz tak zwa 
ne wolne zawody. 
Z pomiędzy przed 
siębiorców w tu- 
tejszym okręgu w § 
szczególny sposób 

wybił się pan Krze 
simowski, który 

po długoletniej 

<iężkiej pracy zało 
Żył niedaleko od 

Malet wielką win. 
nicę. Wino, które 
produkuje na swo- 


NIEDZIELA” 


Nauczyciele szkół musymych w Alryce 


jej facendzie, dziś już jest znane wjale piłem wino, które się tam wyra- 
całej Paranie. Wskutek braku czasu | bia i musze przyznać, że jest znako- 
nie mogłem, niestety, oglądać tego| mite. 


przedsiębiorstwa; ma być wzorowe, 


c. d. n. 


Zywe obrazki z pobytu w Bolszewiji. 


wizm może zgnębić człowieka, ode | fabrykach są 3-ch rodzajów kuch- 
brać mu wiele, wreszcie zdemorali- |nie, jadalnie też: dla robotników, ro 
zować, ale natury nie przekształci. |botników inżyniernych i dla dyrek 


Dalszy ciąg rozmowy z bołsze- 
wikiem. 
— Już dosyć bujać w obłokach, 


omamiać lud świetlaną przyszłością, | Wyczynów 


której się nie doczekacie. Hasła a 
rzeczywistość mocno się pokrzyżo- 
wały. A plany te nie są zdolne usz- 
częśliwić człowieka, bo są sprzecz- 
ne z jego naturą. 

— Komunizm zmieni burżuazyjną 
naturę, która się zakorzeniła w czło 
wieku przez wieki. 

— Grubo się pan 


myli. Bolsze- 


fikowany, 
inną technik, inną dyrektor. Łącznie 
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z haseł przez was głoszonych, mias 
nowicie: równość, wolność i brater 
stwo. 


e — Noi co? 


» Nic. Jak daleko są one wpro- 
wadzone w życie? Proszę pokazać 
dowody równości... Równość nie 
polega na równej nazwie: towarzy- 
szu, obywatelu „ani też na tem, że- 
bv wszyscy równie półgłodni cho- 
dzili, ani na posiadaniu mieszkania 
o równej ilości metrów kwadrato- 
wych. Równość nie polega na uied- 
noliceniu poglądów... Zupełnej rów 


jności między ludźini być nie może. 
„Wykształcenie, 


zdolności, kultura 
duchowa, wreszcie stanowisko spo- 
łeczne domagają się uznania i wy- 
różnienia — w każdym względzie. 
A jak jest w Sowietach? Inną płacę 
otrzymuje tu robotnik niewykwali- 
inną wykwalifikowany, 


z tem inaczej żyje robotnik „inaczej 
dyrektor. Wiemy też, że nawet w, 


swych _ dotychczaso- | torów. W teatrach i kinach taksamo 


wych skierowanych przeciw natu-|Są różne miejsca. Inne jest urządze- 
rze, jak: uczuciu religji, wychowa-|nie i objętość mieszkania robotnika; 


niu rodzinnemu srodze pożałujecic. 


inne komisarza. Gdzie robotnik spę 


— Jabym tak chciał abyście mi| dza urlop, a gdzie dyrektor...? 


udowodnili tę sprzeczność, o której 
przed chwilą mówiliście. 
Równość w bołszewii. 


— To jest tymczasowy stan rze< 
czy, plany komunizmu Są inne. Kie 
dyś, gdy wszyscy będą należeć do 


— Nie będziemy już wdawać sięjpartji, zniknie znowu wolny handeł, 


w filozofję. Weźmiemy tylko jedno !zostaną utworzone komuny, 


gdzie 


ELLA BURCHARDÓWNA. 


Blask złota 


POWIRSC. 
Przedruk zastruożony. 


Na pogrzeb Feliksa Ostrawy zje- 
*hało się mnóstwo osób. Przemysło- 
wiec — znany w życiu społecznem, 
dziełny organizator swych zakładów 
fabrycznych, członek towarzystw do- 
broczynnych i opiekun wielu instytu- 
cyj, miał liczne koła znajomych. Ce- 
niono go, czasem lubiano, a nade- 
wszystko liczono się z jego finansa. 
mi. To też cała Warszawa w swych 
przedstawiciełach stawiła się, aby od- 
dać ostatnią posługę zmarłemu. Sto- 
jac, lub siedząc w eleganckim holu 
zebrane towarzystwo, podzielone na 
grupy, komentowało półgłosem cho- 
robę, zgon, a najwięcej testament 
nieboszczyka. Wtajemniczeni, widząc 
jakie naprężone stosunki panowały 
między Ostrawą a młodym Raniewi- 
czem, nie dziwili się zbytnio. Wszy- 
scy jednak ciekawi byli ujrzeć Ewę 
i zobaczyć, jak się znajdzie biedne 
dotychczas dziewczę w nowej roli. 
"To też, gdy na godzinę przed pogrze- 
bem zjawiła się w towarzystwie me- 
cenasostwa  Kawęckich, 
oczy zwróciły się na jej smukłą, ezar- 


8) |no ubraną postać. 


Kiedy zaś prze- 
szła, nie witając nikogo, z twarzą 
zakrytą gęstym welonem, przyciszo- 
ne na chwilę rozmowy wybuchnęły 
ina nowo. Zgadywano teraz jej lata, 
domysłano się urody, a niektórzy 
kojarzyli już jej małżeństwo z przy- 
puszczalnymi kandydatami. 


Ewa tymczasem nie spodziewając 
się nawet, że była powodem tylu za- 
interesowań, schroniła się w pokoju 
przylegającym do żałobnej kaplicy, 
gdzie wśród białego kwiecia spoczy- 
wały zwłoki Ostrawy. Wyczerpana 
czuwaniem u jego łoża przez ostat- 
nie dni, osłabiona przeżyciami, z gło- 
wą pełną różnych myśli nad wyzna- 
niem, jakie uczynił jej Ostrawa, osu- 
nęła się natychmiast na wygodny 
fotel. Była straszliwie zmeczona i 
blada. Za wszelką cenę chciałaby już 
odpocząć przez kilka dni, gdy tym- 
czasem czekały ją jeszcze długie ce- 
remonje pogrzebowe i co gorsza — 
nieuniknione spotkanie z młodym 
Raniewiczem. Wiedziała, że Kawęc- 
ki depeszował po niego, i była pew- 
na, że przybędzie, tem więcej, że nie 
spodziewał się z pewnością swego 
wydziedziczenia. Czekała jego przy- 


wszystkie| jazdu z utajoną trwogą: co mu po- 


wie? jak się do niego odezwie? 


Siedziała tak zamyślona, ponura, 
gdy nagle przed domem dał się sły= 
szeć warkot motoru samochodowego. 
Zmartwiała. Jeśli to już on? 

Kawęcki, który dotychczas siedział 
obok niej, zerwał się i podbiegł do 
okna. Z twarzą półzasłoniętą odchy- 
loną niecierpliwie firanka zwrócił się 
do Ewy: 

— Przyjechał... Marek Raniewicz. 

Ewa zbladła jeszcze bardziej. Więc 
już!?... Trudno! Opanowała się szyb= 
ko i twarz oblekła w maskę chłod- 
nej uprzejmości. Tymczasem drzwi 
się otworzyły cichutko i do pokoju 
wszedł wolno wysoki, młody męż- 
czyzna. 

— Pan Marek Raniewicz, panna 
Ewa Żarnowicka — prezentował po 
przywitaniu się Kawęcki. Widząc zaś 
zdumienie na twarzy przybyłego, do. 
kończył dyskretnym półszeptem: 

— Pani jest pasierbicą pana Ose 
trawy z pierwszego małżeństwa. 
Przyjechała... pielęgnowała troskli- 
wie... zmarł prawie na jej rękach... 

— Ach, tak... —. rzekł domyślnie 
młody człowiek, poczem zwrócił się 
do Ewy: 

— Pani się trudziła... To bardzo 
miłe z pani strony... Dziękuje za ya 
czliwość.., 


Str. 504. 


NIEDZIELA" 


za pracę otrzyma się wszystko — | szczyzną...? 


żywność, ubranie, rozrywki. Ale to 
będzie  możliwem 
nie, wychowane w duchu socjali- 
stycznym. 

— Pan tylko żyje przyszłością, 
która jest uzależniona od wielu, wie 
lu rzeczy... 

— Może od Boza...? 

— Może... Ale teraz wróćmy do 
dalszej naszej dyskusji nad hasłami. 
Wolność w bolszewii. 
Dyskusja przyjmowała już ostrą 

forme. 

— Chodzi wam o wolność? 

— Owszem, o wolność. 

— U nas wszyscy ludzie cieszą 
się najwyższą swobodą. Mogą wszę 
dzie wchodzić: do muzeów, do tea- 
trów, kina są przepełnione. Nie po- 
trzebują odbywać pańszczyzny, jak 
to było dawniej. Do ogrodu carskie- 
go dawniej wchodziła tylko arysto- 
kracja, a dziś każdy robotnik spe- 
dza w nim swój „dzień wyjściowy“. 
W pałacach, gdzie dawniej burżuje 
paśl brzuchy — dziś robotnicy za- 
rabiają na chleb. 

-— Panie, pan się bardzo myli, sta 
wiając w ten sposób sprawę wol- 
ności. Wolność człowieka nie może 
się opierać na tak zewnętrznych rze 
czach, jak teatr, wstęp do parku itp. 
A co się tyczy tej pańszczyzny, to 
powiem panu szczerze, że ona i te- 
raz istnieje, tylko inaczej się nazy- 
wa.. Czy „kołchoz* nie jest pań- 


Powiedział te kilka słów z lodo- 
watą uprzejmością i jakby lekcewa- 
żeniem. Potem z obojętną twarzą 
zwrócił się do Kawęckiego i z miną 
pewnego siebie wielkiego pana za- 
czął mu wydawać jakieś polecenia. 
Adwokat słuchał z roztargnieniem 
i co chwila badawcze spojrzenia rzu- 
cał w stronę spokojnie siedzącej 
dziewczyny. Lecz Ewą była niepo- 
ruszona, jakkolwiek wewnątrz wrza- 
ło w niej wszystko oburzeniem. Cały 
Żal, współczucie i chęć naprawienia 
błędu Ostrawy według jego życzenia 
wyrażonego przed zgonem, znikły 
gdzieś bez śladu. Jak on śmiał po- 
traktować ją w ten sposób? Obser- 
wowała go teraz z ironicznym pól- 
uśmiechem. Jakże wydawał się pew- 
ny siebie, jak dumny, ten przystoj- 
my młody mężczyzna?” Wielki pan... 
ha, ha, ha! Ale czego? 

Zaśmiała się w duszy. To wszyst- 
ko przecież moje i jeśli zechcę!... 
mogę ci nie dać, ty wielki panie, ani 
kęska — dokończyła błyskawiczną 
myślą, 

Zupełnie inaczej wyobrażała sobie 
spotkanie z Raniewiczem. Myślała, 
że wejdzie przygnębiony człowiek, 
któremu ona z miną królowej odda 
dziedzictwo, czy też jego większą 


wtedy, gdy dorośnie młode pokołe- | « — Niech 


— Co wy mówicie ‚takie porów- 


przeprowadzić |nanie jest niedopuszczalne! Za to... 
mi pan pozwoli skończyć. 


Pod obuchem komunistycznym padają wciąż 

nowe świątynie, Dzwonnica cerkwi w okręgu 

kubańskim w chwaiłi wysadzenia jej w po- 
wietrze. 


część, jak sobie tego życzył Ostra- 
wa. Tymczasem... On tu dyktował 
warunki... Poczekaj!.. 

Wolno podniosła się z siedzenia. 

— Panie mecenasie... Jestem ogrom 
nie strudzona... jeśli przybyli już 
księża, możnaby zacząć... i tak ce- 
remonje potrwają długo. 

— W tej chwili się dowiem, prze- 
praszam pana — odparł Kawęcki i 
niespodziewanie szybko, nie zważa- 
jąc na przybyłego, wyszedł z pokoju. 

Raniewicz, zdumiony jej pewnoś- 
cią siebie, spojrzał uważnie w twarz 
Ewy. Coś go tknęło, jakiś dziwny 
niepokój wkradł się do mózgu. Skąd 
tyle dumy w tej Bóg wie skąd przy- 
byłej pasierbicy? Spojrzał na Ewę 
jeszcze raz i dopiero teraz zauważył 
jej urodę i zarazem szlachetność ca- 
łej postaci. Zwrócił się więc do niej 
nieco uprzejmiej: 

— Pani istotnie wygląda zmęczo- 
na. Czy mogę pani służyć ramieniem? 
Cała ta przykra historja potrwa dość 
długo, zresztą pani pasierbica — ja 
pasierb — dobrze będzie widziane, 
jeśli za konduktem żałobnym pój - 
dziemy razem — dokończył nieco 
żartobliwie. 

Ewa uśmiechnęła się blado. Już, 
już chciała odrzucić jego propozycję 
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Dawniej włościanie pracowali dlą 
pana, dziś dla „kołchozu“. 

— Nie dla „kołchozu“ tylko dla Sa 
wietu. 

Dobrze, niech to będzie dla So 
wietu. Co człowiek ma z tej pracy 
dla siebie prócz chleba i łachma- 
nów? Co ma więc z życia? Musi 
robić, co mu każą, jeść, co dadzą, 
myśleć tylko po bolszewickiej linii 
mówić wogóle nie można, bo biada 
temu, kto nieprawomyślne słowo 
wypowie. Ofiar wolności słowa i 
przekonań nikt nie zliczy į nawet hi 
storja tej liczby nie poda; o nich tyl- 
ko ustne pozostaną opowiadania. 

Ofiary, to rzecz naturalną w 
naszym ustroju. Komunizm osiąga 
swój cel przez rewolucję. Ofiary 
utrwalają wielką ideę socjalizmu, 
czynią ją potężną i mocną... 

— Dochodzimy, zdaje się, do wnio 
sku bardzo ważnego, a to: U was is 
tnieje tylko idea į to bolszewicka. 
Jednostka, człowiek — to nic. Ma 
on tylko o tyle wartość, o ile hołdu- 
je idei, inaczej trzeba go zniszczyć 
— jak to zresztą bardzo dobitnie się 
przeprowadza (śmierć Kiro w a). 
Przyjąwszy tę zasadę, oświadczam, 
że żadnej dyskusji o wolności, rów 
ności i braterstwie być nie może. Te 
pojęcia nie mogą istnieć tam. gdzie 
panuje teror. 

Zegarek wskazywał daleko po 12 
Wszystko przemawiało za tem, aby 
czemprędzej udać się na pocanach: 

c. d. n. 


dumnemi słowy, lub rzucić mu pro. 
sto w twarz, że nic nie ma tu do po 
wiedzenia. ale w tej chwili w przy- 
ległej kaplicy rozległy się żałobne 
pienia księży. W takiej chwili, obok 
ciała zmarłego nie wypadało robić 
scen. 

Stało się więc coś zgoła dla Ewy 
i przybyłych na pogrzeb niezrozu. 
miałego. Sam Kawęcki patrzył oszo- 
łomiony. Za trumną Ostrawy szła 
zgodnie, jak przykładne rodzeństwe 
dwoje jego przybrani*h dzieci: Ewa 
i Marek, dziedziczka 1 wydziedzi. 
czony. 

Jęczały żałobnie dzwony, prze: 
smutnie brzmiały tony szopenow: 
skiego pogrzebowego marsza. 

Orszak zbliżał się wolno na miej. 
sce wiecznego spoczynku Feliksą 
Ostrawy. 


— A zatem załatwione! Dziękuję 
za wyjaśnienia, panie mecenasie. 

Z miną. pełną lekceważenia, a za: 
razem chłodnej uprzejmości, pod: 
niósł się Marek Raniewicz z krzesła: 
Obojętnie strącił popiół z palonego 
papierosa i wyciągnął rękę na poże- 
gnanie w strone zmieszanego ad- 
wokata. d. n. 
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GOSPODARSTWO 


Tuczenie gęsi. 


W początkach jesieni, kiedy ustały 
Już upały, ale chłody jeszcze nie doku- 
czają, wypada najlepszy czas na tucze- 
nie gęsi. 

Na ten cel wybiera się sztuki młode, 
zupełnie zdrowe i dorodne, najlepiej z 
marcowych lęgów, czyli liczące około 
pół roku życia. Okres tuczenia trwa 
cztery do sześciu tygodni: zależy to za 
równo od paszy, jak i od samego pta- 
ka, gdyż w tych samych warunkach jed 
me mogą tuczyć Bię lepiej i prędzej, 
drugie znacznie powolniej. 

Są dwa sposoby tuczenia gęsi: wol- 
ny i przymusowy, w zamknięciu. Pier- 
wszy polega na tem, że wybrane do tu- 
«zenia stadko gęsi zostaje zamknięte 
w małem podwórku na dworze, ogro- 
üzonem sztachetami, przez które gęsi 
swobodnie mogą przesuwać głowy na- 
zewnątz do korytek z wodą i karmą. 

Wody i paszy stale jest pod dostat- 
kiem i gęsi mogą sięgać po jadło w każ 
dej chwili. Sposób ten jest więc bar- 
dzo łatwy i nie szkodliwy, jednak nie 
daje gęsi utuczonych okazowo. 

Nieco droższy i mozolniejszy jest 
karmienie pojedyńczo zamkniętych gę- 
ei, w klatkach tak ciasnych, że ptak 
może tylko siedzieć stale w jednej po- 
zycji. Przód takiej klatki zrobiony jest 
œ rzadko rozmieszczonych  sztachetek, 
przez które gęś sięga do korytka z Wo- 
dą. Od góry klatka posiada wieczko w 
dsszku i przez nie dostajemy się do 
głowy gęsi, wpychając jej jadło do 
dzioba. 

W obu wypadkach pamiętać trzeba 
przedewszystkiem o utrzymaniu kar- 
mników w czystości i o obfitości czystej 
fi świeżej wody w korytkach. Pilnujemy 
tego ze względu na zdrowie i szybsze 
tuczenie zamkniętych ptaków, jak też 
z powodu utrzymania w białości piór 
— tego cennego materjału z gęsi. 

Dobrze więc i w zagrodzie i w kla- 
teczkach zrobić podłogę z nieszczel- 
mych desek, aby nieczystości mogły od- 
pływać pod spód karmnika, wybielić 
sztachety wapnem i w miarę możności 
nawóz usuwać, starając się jednak jak 
najmniej ptaki niepokoić i ruszać, W 
zagrodzie można dać Ściółkę ze słomy 
lub torfu i zmieniać ją w miarę zbru- 
dzenia. 

Co do samej paszy, to stanowi ją 
przedewszystkiem rozmaite ziarno: 
śrutowany owies, kukurydza, jęczmień, 
groch, podawane raz na sucho, to znów 
moczone i napęczniałe w wodzie lub w 
kwaśnem mleku, oto podstawowa kar- 
ma gęsi tuczonych. Oprócz tego daje- 
my rozgotowane ziemniaki z obfitym 
dodatkiem otręb i siekanej zieleniny z 
warzyw, wszelkie odpadki z kuchni, 
a dla zaostrzenia apetytu czasem nieco 
czosnku lub trochę gorczycy. Pasza 
musi być aolona, bo to pobudza łaknie- 
nie i chęć do jedzenia. Również korzy- 
stny jest dodatek do karmy odrobiny 
zmielonego węgla drzewnego, który wy 
bornie dezynfekuje Zoładck ptaków. 


Taka żywność podawana jest gęsiom, 
tuczonym wolno w zagrodzie i przez 
cały dzień nie może jej brakować w ko 
rytkach. 

W klatce gęsi dostają rozmoczony w 
ciepłej, słonej wodzie groch i kukury- 
dzę na zmianę z kluskami. Kluski te 
zagniata się w formie wałeczków z 
pszennych otrąb i ziemniaków na mle- 
ku i tłuszczu, albo też z gryczanej ma- 
ki, tłuszczu, siekanej zieleniny i mle- 
ka. Zawsze trzeba pamiętać o odrobinie 
utartego czosnku lub pieprzu jako przy 
prawie tych klusek. . 

Pokarm ten wpycha się do dzioba, 
trzymając dłonią głowę gęsi, a potem 
przesuwając ręką po szyi ptaka, zmu- 
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sza go do przełknięcia paszy. Karmi się 
jednorazowo tyle, aby wole zostało nam 
pełnione, co ręką łatwo da się wyczuć, 
wówczas wieczko klatki zostaje zam- 
knięte i gęś siedzi sp. ojnie i w ciszv 
do następnego karmienia. Zwykle takie 
napychanie winno odbywać się cztei v 
lub pięć razy dziennie, w regularnyci: 
odstępach czasu i po miesiacu daje 
wspaniale utuczone sztuki. 

Przed zabiciem należy pozwolić gę- 
siom swobodnie wykąpać się w dużej 
ilości czystej wody, aby obmyte zostały 
pióra, a po obeschnięciu mogą iść na 
pieczeń, na tradycyjny obiad z gęsiną 
w dniu św. Marcina. 

J. Chomentowska. 


Z życia naszej diecezji. 


Po „Dniu Dobrej Prasy“. 


Jakkolwiek trudno jest podać już 
dziś szczegółowe wyniki zainicjonowa- 
nego przez diec. Akcję Katolicką „Dnia 
Dobrej Prasy“ to jednak z całą pewno- 
ścią stwierdzić można, że pożyteczna 
inicjatywa przyjęła się prawie we 
wszystkich parafjach, dając w wielu z 
nich dość pokażne rezultaty. 

Zgodnie z programem podczas nabo- 
żeństw wygłoszone zostały we wszyst- 
kich kościołach okolicznościowe kaza- 
nia o znaczeniu prasy katolickiej. 
Znaczna liczba parafij zorganizowała 
również kolportaż wydawnictw diecez- 
jalnych i obcych. W wielu miejscowoś- 
ciach urządzono pomysłowe wystawy 
dobrej prasy, zwiedzane z zaintereso- 
waniem przez ludność. 

Bardzo energicznie organizacja „Dnia 

Prasy“ zajęły się zwłaszcza parafje w 
Dąbrowie Górniczej, Sosnowcu, św. 
Zygmunta w Częstochowie, w Konopi- 
skach i wielu innych. Po otrzymaniu 
szczegółowych sprawozdań podamy za- 
warte w nich wyniki do wiadomości 
Czytelników w następnych numerach 
„Niedzieli, 


Króluj nam Chryste? 


Już tylko tydzień czasu dzieli nas od 
dorocznej uroczystości Chrystusa Kró- 
la. Za tydzień Chrystus Król pragnie 
dokonać w naszej diecezji rewji czyli 
przeglądu wojsk uszykowanych w 
Akcji Katolickiej i tych wszystkich 
wiernych, którzy rozumieją, że bez pod 
dania wszystkiego Boskiemu Wodzowi 
narodów daremnie wyczekiwać można 
wyjścia z obecnej ciężkiej, przytłacza- 
jącej swą grozą sytuacji. 

W roku bieżącym wprowadzić mamy 
Chrystusa na królewski tron do na- 
szych rodzin. Na Jego zasadach oprzeć 
wszelkie poczynania rodzinne, Jego du 
chem przepoić całe życie ojca, matki, 
dziecka, a w twarde życie ludzkie 
wnieść promień mocy Bożej, która wią 
że i zabezpiecza od groźnych burz 
współczesnych — oto cel naszej dzia- 
łalności, którą nam wskazuje tegorocz- 
ne hasło. W myśl tego hasła pójdziemy 
przed ołtarze Pańskie błagać, do sal pa 
rafjalnych uczyć się, a przez ulice 
miast i wsi pójdziemy świadczyć, swe 
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stus uświęca rodzinę i Chrystus przez 
rodziny uzdrawia narody. 

UWAGA! Diecezjalny Instytut Akcji 
Katolickiej w Częstochowie komunikua 
je, że zamówienia na materjały w 
związku z uroczystością Chrystusa 
Króla przyjmowane będą tylko do piąt» 
ku 18 b.m. włacznie. Po tym terminie 
uwzględniać będzie Instytut zamówie= 
nia jedynie w miarę posiadania zapasił 
żadanych wydawnictw. > 


Błogosławieni miłosierni... 

Cicho, niepostrzeżenie zbliża się rów 
nież doroczna impreza, znana pod nas 
zwą „Tygodnia Miłosierdzia”. Cisza ta 
aż niepokój budzi... 

Czyżby zapomniano w obecnych cza” 
sach o chrześcijańskim obowiązku mia 
łosierdzia? A może tyłko tak się zdaje, 
może niewidoczna nazewnątrz wre w 
istocie praca przygotowawcza w loki- 
lach stowarzyszeń _ charytatyw nyeli. 
aby w dniu uroczystości Chrystusa Kr» 
la, jakby z jej natchnienia, ok: ać sie 
mocną i wytrwałą. Daj. to Boż:'... 


Z działalności K. S. K. 

Rozwijające się pięknie w Di:cczji 
Katolickie Stowarzyszenie Kobiet, 
zgodnie ze swym statutem, pvo Ęrvad7zi 
ożywioną działalność í na polu zawo- 
dowem, drogą organizowania w oddzia 
łach parafjalnych przeróżnych kursów 
gospodarczych. Ostatnio kurs tak od- 
był się w Zawierciu, przeprowadzony 
przez instruktorkę K.S.K. p. M. Nesre- 
rowicz, w dniach od 8 września do 8 
października b. r. Wobce dużej ilości 
zgłoszonych uczestniczek, bo aż 80 
czób, trzeba było wykłady I pokazy od 
bywać w dwóch odrębnych serjach, pó 
15 osób w każdej. Uczestniczki miały 
każdego dnia zajęte 4 godziny, oprócz 
tego w dni świąteczne odbywały się 
pogadanki ogólniejszej natury. Kursy, 
takie ciesza się znacznem powodzeniem: 
w całej diecezji. czego dowodem jest 
duża liczba zgłoszeń. Niewątpliwie za- 
chęta do ich odbywania są minima'ne 
koszta. Kurs bowiem zasadniczo jest 
bezpłatny, jedynie uczestniczki wpłaca 
ją pewną kwotę zależnie od nmw y na 
produkty żywnościowe, z których przy 
gotowuje się pokazowe 3 
mowane przez Vioruce udział w kur- 


nafglebsze przekonania, że tylko Chry- | sach. 
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Przedstawienie o św. Tereni. 

W niedziełę, dn. 20.X. odbędzie się w 
sali katedralnej od godz. 6 wiecz. prze- 
piękne przedstawienie o św. Tereni p.t. 
„Białv Kwiat. Św. Terenia będzie 
przedstawiona jako małe dziecię, nie- 
zmiernie ujmujące i miłe, w drugiej 
części jako panienka, tęskniaca do kar 
melitańskiej pustelni, a w trzeciej czę- 


ści jako zakonnica w otoczeniu innych: 


Sióstr Karmelitanek. Następnie przed- 
stawiona będzie jej śmierć, potem jej 
chwała i uwiełbienie w niebie. 

Przedstawienie urzadza IV KSMŻ. 
przy par. św. Rodziuw. 


Rekolekcje dia młodzieży żeńskiej 


W sobotę, dn. 19 paźdz. o godzinie 7 
wieczorem rozpoczną się w Domu Re- 
kolekcyjnym w Częstochowie 3-dniowe 


rekolekcje zamknięte dla młodzieży 
żeńskiej tak z KSMŹ, jak i niestowa- 
rzyszonej. Spodziewać się można licz- 
nego udziału rekolektantek, zwłaszcza 
że i jaknajniższe ceny, stosowane wy- 
Jatkowo dla młodzieży dają dobqą 
okazję do odnowienia duszy. 


Zmiany w djecezji. 

Przeniesieni: Ks. W, Bogucki do 
Wiewcaą, ks, J. Chwistecki z Grodźca do 
Częstochowy par. św, Zygmunta, ks. 
Drzazga z Wiewca do Mierzyc, ks. Ja» 
nocki z Mierzyc do Włodowice. ks. Ki- 
wacz z Częstochowy par. św. Zygmune 
ta do Sosnowca par, Wnieb. N.M. P. 
ks. St. Kowalski z Gorzkowie do Dąbr, 
Gorna ks. J. Małek z Włodowice do Ru- 
(M. ks. Porczyński z Dąbr. Górn. do 
Rakowa, ks, Fr. Strzelczyk z Rakowa 
do Grodźca, kas. Wodzisławski z Rudy 
do Gorzkowie. 


Z uroczystości poświęcenia sztan- 
daru K. S. M. w Starokrzepicach. 


W niedzielę, 29 września b. r. odby- 
ła się w Starokrzepicach uroczystość 
poświęcenia sztandaru Oddziału K.S, 
M. Ż., w której wzięły udział wszystkie 
Oddziały Akcji Katolickiej z parafji, 
liczne , delegacje z najdalszej okolicy 
oraz miejscowe społeczeństwo. W ozna- 
czonym czasie zebrali się wszyscy na 
placu przed kościołem, skąd przy dźwię 
kach orkiestry Straży Pożarnej wyru- 
szyli „do kościoła na nabożeństwo. 
Mszę św. odprawił ks. W. Bogucki, ka- 
zanie wygłosił ks. sekr. gen. F. Stru- 
gała, a sztandar poświęcił ks. proboszcz 
Fr, Bieniasiewicz. Po południu odbyło 
się naprzód zebranie samej młodzieży, 
na którem ks. sekr. gen. wygłosił prze- 
mówienie na temat programu pracy w 
K.S.M., a następnie odbyła się aka- 
demja przy licznym udziale miejsco- 
wego społeczeństwa, na której wygło- 
sił referat ks. W. Bogucki. Opuszcza- 
jąc Starokrzepice, - wynosiło się nietyl- 
ko miłe wrażeniee ze wspomnianej u- 
roczystości, ale zarazem to przeświad- 
czenie, że, gdzie ludziom ehodzi prze- 
dewszystkiem o chwałę Bożą, tam mo- 
żna dokonać najwspanialszych rzeczy. 
Niktby nie przypuszczał, że w paraf ji, 
gdzie jest zaledwie trzy i pół tysiąca 
dusz, może się tak pieknie rozwijać 
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Bufet kolejowy w Dżibuti na granicy, 
Abisynii, 


Akcja Katolicka i to w czterech ko- 


lumnach organizacyjnych i, żę w cza- 
sach dzisiejszych można wybudować 


dom parafjalny, zastosowany do wy- 
magań nowoczesnych. Tego wszystkie- 
go bez rozgłosu przy współpracy zac- 
nych parafjan Starokrzepickich doko- 
nał ksiądz proboszcz Franciszek Bie- 
niasiewicz, 

Czcigodnemu Duszpasterzowi w dał- 
szej pracy „Szczęść Boże!“ 


Obchód 15-lecia istnienia Oddziału 


K. S. M. Ż. w Zawierciu. 

W niedzielę, 20 b. m. Oddział K. S. 
M. Ż. w Zawierciu urządza obchód 15- 
lecia swej pracy organizacyjnej, połą- 
czony z poświęceniem sztandaru. W 
powyższej uroczystości weżmie udział 
J. E. ks. Biskup dr. Teodor Kubina, 
który, przyjmując zaproszenie, wyra- 
ził życzenie, by w tym dniu jaknajwię- 
cej młodzieży przybyło 2 calego Za- 
głębia do Zawiercia. Należy się więc 
spodziewać, że młodzież, otrzymawszy 
zaproszenie od K. S. M., spełni życze- 
nie Najdostojniejszego Arcypasterza, i 
przyjedzie licznie do Zawiercia. 


Podziękowania. 

Za cudowne ocalenie przy upadku 
z piętra, składam niniejszem N. Pannie 
gorące podziękowanie. 

prof. WŁ Kośmińskt, 
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, Czcigodnomu Ks, Prał, W. Przygodzkiemma 
Dziekanowi i Proboszczow: w Wielumu, za 
wzięcie udziału w dniu 4 i 5 października 
r. b, w pogrzekse naszego Ojca ś. p. Lud» 
wika Szpikowskiego i za wygłoszenie eg4 
zorly, Czcigodnemu Ks, Prob, A. Żorowi zæ 
okazanie serca i wygłoszenie epzoriy, Czcia 
godnym Księżom Misjonarzom z Wielunia, 
Ks, Pref, M. Binkiewiczowi, Ks.W, Plucie, 
Ks. J. Plackowi, Ks. W, Patykiewiczowi, 
Ks. Z. Czechowiczowi za wzięcie udziału 
«w pogrzebie, p, Dr. Domagalskiemu i p Da 
Poradowskiemu za troskliwą opiekę w cho« 
robie naszego ojca, chórowi parafjalnemu 
w Czarnożyłach za śpiewy, orkiestrze czara 
nożylskiej i organizacjom miejscowym, oram 
mieszkańcom z Czarnożył i okolicy, któ 
czy wzięli udział w pogrzebie naszego ko- 
chanego Ojca, lą drogą składamy serdecza 
ne -- Bóg zapłać, 
Rodzina- 
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Ustąpienie rządu premjera Sławka. 


W sobotę dn. 12 października po po- 
łudniu premjer Sławek udał się na Zas» 
mek i wręczył P. Prezydentowi prośbę 


5 5 o dymisję całego rządu. P. Prezydent 


dymisję przyjął, powierzając utworze- 
nie nowego rządu p. min, Zyndram 
Kościałkowskiemu. W ciągu niedzieli 
p. Kościałkowski ułożył listę gabinetu: 
Premjer — p. Zyndram Kościałkowski, 
sprawy wewnętrzne — wojew. krak. , 
Raczkiewicz, opieka społeczna — woj. 
wil. Jaszczołt, sprawy wojskowe — gen. 
T. Kasprzycki, przemysł i handel — 
gen. Górecki, dyr. B.G.K., skarbowość 
—b. min. Kwiatkowski, wreszcie tymcz, 
kierownikiem min. oświaty został prof. 
U.J.K. Chvliński. Reszta foteli bez 
zmian. 


Min. Beck powrócił z Genewy 


do Warszawy w d. 12 b .m. 

Oczekiwane są ważniejsze rozmowy 
pomiędzy naczelnemi władzami pań- 
stwa; rozmowy te ewentualnie iłotyw 
czyć będą dalszej polityki rządu. 


Proces o zamach na Ś. p. min. ` 


Bronisława Pierackiego ' 
rozpocznie się d. 18 listopada r. b. 
i potrwa ok. 4 tygodnie. Oskarżonych 
o współudział jest 12 osób narodowoścã 
ukraińskiej, między niemi 2 kobiety, 
7 osób jest oskarżonych o przygoto» 
wanie zamachu i bezpośrednią pomoc 
w morderstwie, pozostałe o ułatwienie 
ucieczki głównemu zabójcy (rzegorzo- 
wi Maciejce. Wszyscy oskarżeni to byli 
akademicy za wyjątkiem jednego., kto- 
ry był inżynierem. Morderca Maciej 
zbiegł po morderstwie z Warszawy. a 
po dłuższym dopiero czasie opuścił Pol- 
skę. 
Nowy grobowiec poetki Marji 
Konopnickiej. 
został odsłonięty i poświęcony w 
niedzielę d. 13 b. m. w 25-lecie śmierc 
poetki. i 
Pomarańcze będą tasze niż w ub. r. 
Importerzy owoców czynią starania 
o podwojenie kontygentu pomarańcź 
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hiszpańskich. W ub. r. sprowadzone 
ok. 1500 wagonów. W razie sprowadze: 
nia 3000 wagonów pomarańcze koszto- 
wałyby ok. 1 zł. za kg. 


Wojna włosko - abisyńska. 

Wojna w Abisynji toczy się na 3 
osobnych terenach bojowych. Na pół- 
nocy Włosi zajęli miasta Aduę, Adi- 
grat i zdaje się także już święte miasto 
Aksum, słynne z kościołów i pomni- 
ków historycznych przeszłości abisyń- 
skiej. Na:tym terenie rozgrywają się 
najzaciętsze walki. W Adui Abisyńczy- 
cy w nocy d. 11 b. m. wycięli w pień 
załogę włoską, w liczbe 2500 żołnierzy. 
Włosi temu zaprzeczają. Po tym napa- 
dzie Adua wygląda jak martwe miasto. 
Na tym odcinku zaszedł fakt zdrady po 
stronie abisynskiej. Jeden z dowód- 
ców na czele 12000 żołnierzy abisyń- 
skich przeszedł wraz ze 100 karabina- 
mi maszynowemi na stronę włoską. 
Ostatnio tu rozpoczęła się rozstrzyga- 
jąca bitwa przy rzece Mareb. Kraj ta 
jest górzysty. Góry dochodzą do wyso- 
kości 4000 m. Natarcie włoskie wsku- 
tek trudności terenowych i zaciętego 
oporu armji abisyńskiej pod do- 
wództwem Ras Seyuma posuwa się bar 
dzo powoli naprzód. 

Na wschodzie Włosi posuwają się 
wzdłuż Somali francuskiego w pustyn- 
nym kraju Danakił. Na południu woj- 
ska włoskie wkroczyły do prowincji 
abisynskiej Ogaden, zajęły ważny 
punkt oazę Ual-Ual, mieszczącą obfite 
%ródła wody, oraz różne inne miejsco- 
wości i posuwają się w głąb pustyni ku 
mastu Harrar, gdzie się mieści do- 
wództwo południowego frontu abisyń- 
skiego, aby następnie posunąć się je- 
szcze dalej na północ, przeciąć jedyną 
abisyńską linję kolejewą, prowadzącą 
v francuskiego portu Dżibutti do sto- 
licy abisyńskiej Addis Abeba i przez to 
odciąć Abisynji wszelkie połączenie z 
morzem i ze Światem. 

Walki są bardzo krwawe, bo abi- 
kyńczycy nietylko stawiają zaciekły 
opór, ale często przechodzą do walki 
waczepnej i wydzierają Włochom zdo- 
byte tereny, a nawet przedzierają się 
na tyły wojsk włoskich. niszcząc Środ- 
ki łączności, przerywając drogi komu- 
mikacyjne i napadając na transporty 
żywności amunicji. 


Liga Narodów uchwaliła sankcje 
przeciwko Włochom. 


Zgromadzenie Ligi Narodów w d. 10 
b. m. zakończyło obrady w sprawie san 
kcyj. Przedstawiciel Włoch bar. Aloisi 
podkreślił, że Włochy duszą się na 
swem ciasnem terytorjum i że wobec 
zgromadzenia państw muszą podnieść 
swój głos, jako wielki protektarjusz 
wśród narodów, który żąda sprawiedli- 
wości. Przedstawiciele innych państw 
wypowiedzieli się przeciwko Włochom: 
jedynie Austrja i Węgry oświadczyły, 
że nie wazmą udziału w sankcjach ze 
wzgłędu na przyjażń, łączącą oba pań- 
stwa z Włochami, oraz na ich specjalne 
warunki gospodarcze, Szwajcarja rów- 


„NIEDZIELA" 
nież gastrzegła sobie, 
że nie może uczestnii- 
czyć w sankcjach, któ- 
reby mogły narazić jej 
neutralność bezpieczeń 
stwa. Uchwałę o san- 
kcjach przyjęto wszy- 
stkiemi głosami prze- 
ciwko jednemu 
(Włoch), przy dwu nie 
oddanych głosach (Aa 
strja i Węgry). Na koń 
cowem posiedzeniu w 
d. 11 b. m. także przed- 
stawiciel Albanji o- 
Świadczył, że Albanja 
również ze względu na 
przyjażń i przymierze 
z Włochami nie może 
przyłączyć się do postę 
wania innych państw. 
Opracowanie konkret- 
nego płanu sankcyj po 
wierzone zostało spe- 
cjałnej komisji, skła- 
dającej się z 6 człon- 
ków (m in. także Pol- 
ski). Już wybór prze- 
wodniczącego komitetu 
natrafił na trudności. 
Po odmowie przedsta- 
wicieli, Hiszpanji, Bel- 
gji, Szwecji i Holandji - 
przewodnictwo przyjął 
przedstawiciel Portu- 
załji. 

Odmowa Austrji, Węgier i Albamji, 
zastrzeżenia Szwajcarji, niepewność co 
do niektórych innych państw, a zwłasz 
czą co do Niemiec, nienależących do 
Ligi Narodów, poczynają budzić wą- 
tpliwości, czy sankcje gospodarcze i 
finansowe, które uchwali Liga Naro- 
dów, będą skuteczne. Z tego powodu 
niektóre pisma angielskie piszą już © 
możliwości zamknięcia kanału Suezkie- 
go dła transportów włoskich, a nawet 
o blokadzie wybrzeży Włoch i włos- 
kich kołonij Erytrei i Somali, grani- 
czących z Abisynją. 

Niewątpliwie mało które państwo go- 
towe jest do większych poświęceń, cho- 
ciaż uchwaliły rezolucję, uznającą, że 
Włochy rozpoczęły wojnę i przez to sta 
ły się napastnikiem. Dlatego Anglja bę 
dzie musiała zadowolić się moralnem 
poparciem innych, a całą robotę wyko- 
nać sama. A Anglja wykona ją dlatego, 
że włoskie pożądanie kolonij dła nad- 
miaru swej ludności jest bardzo nie- 
bezpiecznie dla Anglji, posiadającej ol- 
brzymie, słabo załudnone kolonje. An- 
glja będzie więc dążyła do zgnębienia 
Włoch w obecnej chwili, gdy Włochy 
przez rozpoczęcie wojny z Absynją stra 
ciły sympatję świata. 


Grecja znów monarchią. 


Król Grecji Jerzy Il, który już 2 razy mu- 
siał opuścić swój kraj, wraca znowu na 
tron. Oto grupa generałów monarchistów 
z gen. Kondylisem na czele zmusili do 
ustąpienia rząd prem. Tsałdarisa, a na cze- 
le nowego rządu pozostawili gen. Kondy- 
lisa jako regenta. Król Jerzy II ma jednak 
dopiero wrócić po plebiscycie, który na- 
znaczony jest na dzień 3 listopada, 
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Da moczenia biclicnao FE NIKO. soda 40 pranie, » bielenia 


KACIK ROZRYWKOWY. 
Koaikówka aktualna, 


UL J. Sosulski z Będzina, 
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Szarada, 
Pierwszą — drugą — pies cs powie, 
Gdy poczuje kij na głowie. 
Pierwsza — druga — piąta — wielka sala, 
Nieraz mę w niej ważne sprawy uchwala, 
Trzecia — pierwsza — matka boga 


Dla Kronosa była droga. 

W mitologji ona słynie, 

Po Zeusie, dzielnym synie. 

Duński pieniądz czwarta — wspak trzecie, 
Teraz to już wszystko wiecie. 

I ja też wiem, że wam się całase podoba. 
Bo to jest świętych ozdoba, 

Za dobre rozwiązanie szarady i koników» 
ki przeznaczamy, jak zwykle, trzy nagrody 
książkowe, które zostaną rozdane drogą lo- 
sowania, 
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BIURO PRÓSB 

pisze podania do Władz i Urzędów 

Państwowych we wszystkich sprawach 
przepisywanie na maszynach 

tłumaczenia dekumentów różnych 
MUCHA JULJAK, Częstochowa 
ul. Kilińskiego nr. 14, w podwórzu 


Biuro czynne codziennie ad S-ej rano 
do 7-.ej wiecz. Opłaty niskie 
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axëkolekcje zamknięte 


w Domu Rekolekcyjnym w Częstocho- 
wie, ul. św. Barbary 43 odbędą się: 
Dia Młodzieży żeńskiej od 19-23 paźdz. 
Via Młodz. Męsk. od 31 paźdz. do 4 list. 

-.ą Matek od 4—8 listopada. 

Sslą Mężczyzn od 9—13 listopada. 

Dla Pań z intelig. od 19—23 listopada. 
Dia Panien od 5—9 grudnia. 

Początek każdej serji pierwszego 
dnia o godz. 7 wiecz., zakończenie ostat 
niego dnia rano, lub wcześniej. Koszta 
ra tułość od 8—12 zł. 


DRUKARNIA F. D. WILKOSZEWSKIEGO 
w CZĘSTOCHOWIE, III ALEJA Nr. 52, tel. 22-45. 


Wykonywa szybko, ładnie I tanio: metryki, książki do aktów parafjalnych, afisze, za 
proszenia ślubne, bilety wizytowe, rachnnki, blankiety, koperty, obrazki, świadectwa 
szkolne i wszelkie inne druki. 


KSIĘGARNIA i „SKLEP GONCA“ 


w CZĘSTOCHOWIE, II ALEJA Nr. 26. tel. 20-50. 


Posiada stale na składzie: metryki, książki do aktów parafjalnych, księgi bnehalteryj- 
ne, kwitarjusze, dzienniezki szkolne, wszelkie materjały piśmienne, przybory szkolne itd. 


KSIĄŻECZKI DO NABOŻEŃSTWA. obrazy | obrazki I t. p. pamiątki religijne w ram- 


kaeh I do książek. 
OBSŁUGA LPRZEJMA. ki CENY NISKIE. 


Załnteresowane osoby, jak również hana że i wycleezki mogą zwiedzać Zakłady 
rukarskie. 
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